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Koło polskie.
W iedeń, 4 grudnia. Kolo polskie odbyło 

wczoraj dwa posiedzenia, na których oprócz spraw 
bieżących, omawiano również kwestye, stojące na 
porządku dziennym Izby poselskiej i dolegacyj. Dy- 
skusya, dotycząca tych kwestyj, uznana została za 
poufną.

W sprawie prowizoryum budżetowego uchwali­
ło Koło nie wyznaczać żadnego mówcy do dyskusyi 
przy pierwszem czytaniu.

Na posiedzeniu poufncin omówiono w bardzo wy­
czerpujący sposób politykę zagraniczną monarchii, ( 
na podstawie expose hr. G o ł u c h o w s k i e g o, 
oraz stosunek Austro-Węgier do Rosyi. Dłuższa dy- 
skusya rozwinęła się nad kwestyami emigracyi, kon- 
sularnemi, oraz ochrony polskich robotników za­
granicą, a także nad sprawą weterynarskiego układu 
z Niemcami.

Na początku posiedzenia powitał prezes J  a - 
w o r s k i  nowego posła dra W. B i n d e r a ,  po- 
czem odczytał pismo Tow. dziennikarzy polskich we 
Lwowie, w którem wyrażone zostało podziękowanie 
za poparcie przedłożenia co do zniesienia stempla 
dziennikarskiego.

Wniosek p. S o k o ł o w s k i e g o  w sprawie udzie­
lenia tytułu inżynierskiego b. uczniom akademii te­
chnicznej w Krakowie, przydzielono p. S t r u s z k i e -  
wi c z o wi .
! Wniosek p. ks. S a p i e h y  co do zniesienia no- 
taryatów, względnie zamiany notaryuszy na pła­
tnych przez państwo urzędników, przekazano komi- 
syi prawniczej.

P. K o l i s c h e r  uczynił wniosek zaprowadzenia 
instytucyi listonoszów gminnych w Galicyi i wyraził 
życzenie, aby kwestyą tą zajęła się komisya parla­
mentarna Koła.

P. P . A< b r  a li a ni o w i e. 7 sądzi, i  o sprawa ta  U 
pozostaje w Ścisłej łączności z pobielaniem należy- j 
tości 17V2 ct. za dostawę pism sądowych.

P. E. A b r a h a m  o wi c  z żąda wniesienia w tej 
sprawie interpelaeyi.

P. J a w o r s k i  przyrzeka ostatecznie wydele­
gowanie 3 członków' Kola do szefa sekcyjnego, p. 
. Ń e u b a u e r a ,  a pp. K o l i s c h e r  i E.  A b r a h a ­
mów i c z mają przedłożyć dotyczący tej sprawy mą- 
teryał.

P. C z e c z  porusza sprawę interwiewu z pos. 
S t a p i ń s k i m ,  umieszczonego w Słowie Polakiem, 
oraz żąda wybrania kemisyi śledczej dla zbadaniu 
jego współudziału przy utworzeniu szkoły rolniczej 
w Kobiernicy. Komisyę taką wybrano.

P. M er un o w ic z porusza sprawę zamierzo­
nego podwyższenia taryf na przewóz nafty.

P. K o z ł o w s k i  zwraca uwagę na fakt, że 
już wskutek kartelu naftowego i podwyższenia cła 
konsumenci zostali pokrzywdzeni, co skłoniło posła! 
do złożenia w swoim czasie referatu o nafcie w ko 
misyi ugodowej.

P. B i l i  ii s k i  podnosi, że dla Galicyi kwesty; 
produkcyi nafty jest pierwszorzędnego znaczenia 
że było obowiązkiem rządu pizemysł ten przez poi 
wyższenie cła od surowca chronić. W tym wypadk 
ważniejszą jest ochrona produkcyi, niż opieka nad 
konsumentami. W tej sprawie interesowane są setki 
producentów' i tysiące robotników i aczkolwiek nie- 
miłcin jest, że konsumenci są narażeni na szwrank, 
to przecież obowiązkiem rządu było ochraniać pro- 
dukcyę, co też nastąpiło częścią przez podwyższe­
nie cła, częścią zaś przez projekt antikartelowy.

„Za czasów' mojego urzędowania — powiada 
Biliński — nigdy sprawa podwyższenia cła nie była 
związana z polityką podwyższenia taryf“.

P. Biliński pragnie też zastosowania odpowie- 
umch środków, celem zapobieżenia projektowanemu 
podwyższenia taryf, zastrzegając się laz jeszcze 
przeciwko temu, jakoby podwyższenie taryf było 
skutkiem podwyższenia cła, które z pierwszą sprawą 
nie pozostaje w żadnym związku.

P, I). A b r a h a m o w i c z  zwraca uwagę na in- 
terpelacyę stronnictwa ludowego, co do podwyższenia 
chi na eksport drzewa* oraz na istniejący zamiar pod­
wyższenia taryf od przewozu drzewa i sądzi, że także 
tą  sprawą należałoby się zająć.

P. S t r u ś z k i e w i c z  oświadcza, że w Kadzie
kolejowej wybrano specyalny komitet taryfowy, w kto- 
rjin  zasiada p. G o r a y s k i ,  jako reprezentant pro­
ducentów nafty, wobec tego zagraża niebezpieczeń­
stwo i należy podjąć energiczne kroki u rządu, nadto 
należy zwwócić uwagę na to, że czescy producenci 
drzewa występują przeciwko niskim taryfom.

P. K u t o w s k i  wskazuje na jednomyślność, pa­
nującą w tej kwestyi, powiada, że podwyższenie ta­
ryf byłoby ciosem śmiertelnym dla przemysłu nafto­
wego, oraz wyraża zdziwienie z powodu wystąpienia 
p. K o z ł o w s k i e g o ;  mianowicie słyszał tu ze zdu­
mieniem, iż p. K o z ł o w s k i  złożyć chciał referat
0 nafcie w komisyi ugodowej. Interesy kraju wyma­
gają naglącej ochrony, cale podgóYze jest zagrożone
1 jóst prawdziwem dobrodziejstwem, iż udało się 
Węgry skłonić do ustępstw'. Pomimo wszystkich nie­
szczęsnych wypadków — ma przemysł naftowy w Ga­
licyi wielką przyszłość.

Zgadzając się z p. B i l i ń s k i m ,  żo nie po­
winno istnieć żadne juncti,n  pomiędzy cłem a tary ­
fami, oraz, że Galicya może zaopatrywać w naftę 
Austryę i Niemcy i że taryfy powinno być zatem 
raczej zniżone, aby nafta galicyjska była tańszą — 
polemizuje mowea z Czechami, którzy dążą do pa­
raliżowania naszego przemysłu, przypomina wniosek 
p. K a r l i k a ,  wreszcie wnosi, ażeby dwaj członko­
wie komisyi parlamentarnej zajęli się tą  sprawą.

P. K o z ł o w s k i  wyjaśnia, że złożył referat 
swój, ponieważ był tege zdania, że podwyższenie 
cła jest szicodliwmm dla konsumentów', uznaje jednak, 
że podwyższenie taryf połączone byłoby z niebez­
pieczeństwem dla gal. produkcyi nafty.

P. J  ę d r  z e j  o w i c z podnosi, że przemysł 
naftowy jest jedynym wielkim przemysłem w' Gali­
cyi, a podrożenie nafty powoduje kartel, a nie pod­
wyższenie cla.

Koło uchwala, ażeby sprawę tę przekazać 
pięciu jego członkom, mianowicie pp. B i l i ń s k i e ­
m u ,  K o z ł o w s k i e m u ,  S t i u s z k i e w i c z o -  
w i , K o l i s c h e r o w i  i B i n d e r  owi .

Zresztą uznano dyskusyę Koła za poufną.

Audyencye.
W iedeń, 4 grudnia Cesarz przyjął w sobotę 

popoł. na dłuższej audyencyi ministra sprawiedliwo­
ści dra K i n d i n g e r a .

Powołanie to dra Kindingera do monarchy wy­
wołało wielką scdr.teyf w  kolach politycznych. Mó­
wią, że Kindingo 1 ma ustąpić pod presyą Czechów 
i że hr. C 1 a r y j zgodził się na taką ofiarę. Jako 
następcę Kindingera wymieniają szefa sokcyi, p. 
S c b r o t t a .

R ada ministrów.
W iedeń, 4 grudnia. W sobotę popołudniu od-

złożonej z członków komitetu wykonawczego prawicy 
i przywmdców klubów' lewicy odbędzie się jutro, we 
wtorek. Usposobienie obu stron konferujących na sobo- 
tniem posiedzeniu zdawało się być pojednawcze. Pp. 
J a w o i s k i  i K a t h r c i n  usiłowali wpływać na Cze­
chów w duchu słów cesarskich, wygłoszonych podczas 
cerclu w delcgaeyacli.

Ze strony Słowian południowych postawiono 
wniosek tej treści, ażeby w drodze ustawy prowizo­
rycznej wprowadzono natychmiast czeski język urzę­
dowy w czysto czeskich okręgach, oraz aby wybrano 
komisyę językową, któraby miała za zadanie, do końca 
grudnia wypracować dla całej Austryi ustawę języ­
kową.

" Komunikat o sobotniej konfcrencyi opiewa: „Ko­
mitet wykonawczy prawicy i przywódcy lewicy odbyli 
w sobotę dalsze narady, rozpoczęte w'o czwartek, 
celem omówienia sytuacyi parlamentarnej.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
członkowie prawicy i lewicy Izby poselskiej — wy- 
brano, na wniosek p. J a w ó r s k i e g o , subkomitet, 
złożony z 10 członków, do którego wmszli z prawicy 
p p .: hr. P a l f f y ,  dr. P a c a k ,  dr. S tra ń s lc y ,  B i ­
l i ń s k i ,  K a t h r e i n ;  z lewicy zaś pp.: dr. B a e -  
r e n r e i t h e r ,  dr. P e r g o l t ,  dr. G r o s s ,  dr. Ho -  
c h e n b u r g e r  i dr. L u e g c r .

Sprawa kwotowa na W ęgrzech.
Budapeszt, 4 grudnia. Stronnictwa liberalne 

przyjęło na wczorajszem wleczornein posiedzeniu bez 
zmiany przedłożenie kwotowe W toku dyskusyi, 
wskazał prezes gabinetu Szell na oświadczenie, jakie 
złoż>ł co do tego przedłożenia podczas obrad komi­
syjnych, a zarazem wryraził przekonanie, że chwilowo 
było nifewożliwem osiągnąć lepszego porozumienia. 
Wobec togo rząd widział się zniewolonym, skłonić 

•tleputacyę kwotową do przyjęcia, w7 dobrze zrozumia­
nym interesie kraju, zawartego w kwestyi kwoty po­
rozumienia.

' - Hr. Albert A p p o n y i  oświadczył, że głosować 
będzie za przedłożeniem. Chociaż bowiem ugoda nie 
jest, wedle jego przekonania, dziełem idealnem, to 
przecież posiada warunki, aby stać się pudstawą u- 
czciwego pokoju.

Przedłożenie, o którym mowa, nietylko można 
przyjąć, lecz przyjęcie jogo jest koniecznością.

Poseł H o r a n s z k y  zaznaczył, że dawniejsza 
jego eksponowana działalność nakłada na niego pe­
wne obowiązki i z tego powodu widzi się zniewolo­
nym oświadczyć, że wprawdzie nie przyjmuje przed­
łożenia, nie będzie jednak przeciw niemu głosował 
w Izbio posłów. Przemawiało jeszcze kilku członków7 
stronnictwa liberalnego, poczem przewodniczący 
zamknął konferencyę.

Budapeszt, 4 grudnia. Frakcya Ugrona 
z stronnictwa niezawisłości uchwaliła jednogłośnie 
przeciwdziałać wszelkimi prawnymi środkami prze­
ciw podwyższeniu kwoty. Wszyscy członkowie fia- 
kcyi wystąpią w Izbie posłów z dłuższemi mowami.

W ojna A nglii z Transvaa_e.ii.
Durban, 4 grudnia. Jak  donosi Natal Mor- 

ning z Frere, Boerowie ściągają napow7rót wszyst­
kie swe siły do dawnych pozycyj koło Colenso.

W pobliżu Chieveh widziano oddziały rekogno- 
scyjne. Jak. z tego widać, Boerowie usiłują bądź co 
bądź przeszkodzić wojskom angielskim w przeprawie 
przez rzekę Tugela.

r«ondvn. 4 7, PretofN donoszą pod
dniem 2H listopada: Silny oddział konnej policyi za­
atakował w zeszłą sobotę obóz Boerów pod Deode- 
pool(?) Wywiązała się żwawa walka, w której Boe­
rowie stracili 5 ludzi zabitych i kilku rannych.

Komendant Delarey donosi, żo od zachodniej 
strony Kimberley dochodzi huk strzałów7.

W yspy samoańskie.
Berlin, 4 grudnia. Biuro Wolffa donosi z Wa- 

tyngtonu, że sekretarz stanu Hay, ambasador nie- 
decki dr. Eolleben i ambasador angielski Sir Julian 
‘auncelote podpisali umou7ę, na mocy której Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej przyłączają się do 
ngiclsko-nicraieckiego traktatu w sprawie wysp 

Namoańskich.
Goście -polscy w Pradze.

Praga, 4 grudnia. Przybyło tu w sobotę wie­
czorem 23 studentów z Krakowa, członków tamte, 
szej „Lutni“. Na dworcu powitało ich 300 czeskich 
studentów7, nadto pojawili się przedstawiciele Rady 
miejskiej i p- Ilorzica Rozlegały się okrzyki: Slava 
i N a zilar!

Gości powitał ledaktor staroczuskiego Hlasa 
narodu p. Hovorka i p. Horzica.

W ystaw a austro-węg. w  Petersburga.
Petersburg, 4 grudnia. Car z carową w to ­

warzystwie ambasadora tir. Aehrenthala, zwiedzili 
onogdaj tutejszą austro-węgierską wystawę sztuki i 
przemysłu artystycznego. Honory czynił: imieniem 
wystawców austryackich malarz Franciszek Tliiele, 
imieniem wigierskich Ludwik Bruck. Na mowę po­
witalną Thielego car wyraził zadowolenie, że może 
zwiedzić wystawę. Oboje carstwo bardzo szczegóło­
wo oglądali przedmioty wystawowe, zatrzymując się 
zwłaszcza przy tych, które są prywatną własnością 
ces. Franciszka Józefa.

Również z wiclkiom zainteresowaniem podzi­
wiali dzieła malarzy i wystawców polskich i z kra­
jów okupowanych. Car zakupił na wystawie obraz 
Zuzanny Granitsch *L’Anminciation“, rzeźbę z bron- 
zu i kilka waz, carowa w7spanialą wazę. Pobyt 
carstwa na wystawie trwał półtorej godziny.

Echo procesu w Polnej.
Praga, 4 grudnia. Akta procesu o morderstwo 

Hruzównej w Polnej odstąpiono czeskiemu fakulte­
towi medycznemu.

Katastrofa kolejowa.
Grac, 4 grudnia. Ubiegłej nocy nastąpiło na 

stacyi Sternthal podczas mgły spotkanie dwóch po­
ciągów towarowych. Jeden konauktur poniusł śmierć
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na miejscu, a jeden z prowadzących pociągi odniósł 
ciężkie obrażenia. Ośm wagonów jest uszkodzonych.

Strejk pracodawców.
ICarniów (Jaegerndorf), 4 grudnia. Wszyscy 

tutejsi fabrykanci sukna uchwalili postępować soli­
darnie z firmą fabryki Franz Kofmann, w której 
robotnicy strejkują i wydalili także swoich robotni­
ków, tak, iż obecnie wszystkie fabryki są zamknięte. 

-Ogółem 8000 robotnikow jest bez pracy. Prawdopo­
dobnie niebawem nastąpi między obu stronami poro­
zumienie. Robotnicy zachowują się spokojnie. Nigdzie 
dotąd spokoju, ani porządku nie zakłócono.

W iedeń, 4 grudnia. „Związek wierzycieli” 
ogłasza upadłość firmy handlowej Maryan Gustowicz 
i tóp. we Lwowie.

Budapeszt, 4 grudnia. Wielka fabryka ma­
szyn L a u d e g o  przeszła w ręce angielskiego kon- 
sorcymm

Petersburg, 4 grudnia. Dotychczasowy poseł 
rosyjski w Belgradzie, bzhdowski, został w takim 

''.samym charakterze przeniesiony do Lizbony.
Posłem serbskim przy dworze rosyjskim ma 

być mianowany obecny poseł w Cetynii, pułkownik 
Maszin, który poprzednio był attache* wojskowym 
w Wiedniu, a na kouferencyi pokojowej w Hadze 
reprezentował Serbię.

Cetynia, 4 grudnia. Organ urzędowy zaprze­
cza stanowczo wiadomości, jakoby rząd cetyński 
wezwał kupców czarnogórskich, aby zerwali wszelkie 
stosuma handlowe z Austro-Węgrami.

Jeszcze z S o ła  polskiego.
W iedeń, 4 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Koła polskiego (patrz wyżej. Przyp. Red.) 
p. S t r u s'z k i e w i c z prosi? o poparcie petycyi, 
wniesionej do Izby posłów przez słuchaczy i profe­
sorów akademii rolniczej w Wiedniu, w której do­
magają się przyznania ukończonym akademikom ty­
tułu inżyniera. Dalej prosił mówca, aby Koło ze­
chciało zająć się gorliwie sprawą funduszów na re- 
stauracyę kościoła polskiego w Wiedniu, której koszt 
wynosi w przybliżeniu 57.UU0 zł., gdy tymczasem 
składki prywatne i loterya przyniosły zaledwie 
25.000 zł.

P. R y c h l i k  prosił Koło o udzielenie mu upo­
ważnienia do wniesienia w Izbie posłów interpclacyi 
w sprawie zrównania profesorów seminaryów nauczy­
cielskich z profesorami ginmazyainemi, pod wzglę­
dem wliczania im lat suplentury do kwinkwenifrw.

Do komisyi, która ma zająć się sprawą udziału 
p. C z e c z a , przy zakładaniu szkoły w Kobierniey 
wybrauo p p .: Struszkiouicza, Garapicha i Głzow- 
skieim.

Sy Diacy a.
V/iedeń, 4 grudnia. Wczoraj popoł. odbyła się 

dłuższa Rada ministrów.
Sonn u. Montagsztg. zapewnia, że wszystkie 

ze strony czeskiej punownic szerzone wieści o rze­
komej bliskiej dymisyi kliku członków gabinetu są 
zmyślone. Hr. Clary cieszy się uajzupełmejszeni za­
ufaniem korony.

Mówią, że nawet gdyby parlament nie prz 
zwolił prowizoryum budżetowego, ani nie uchwal 
kwoty, i t. 7,w. Ucbcrwe^sungsyesdz, to przecież d 
dymisyi rządu nie pizyjdzie.

Jednozgodnie z buUapcsztcńskiemi informacja- 
mi zapewniają — wedle Sonn.- u. Montagsztg. 
iż już obmyślono sposób, w jaki możnaby było za-| 
łatwić nagląco potrzeby państwa, bez uciekania się 
do §. 14, którym hr. Udar y,  jak dotychczas, tak i 
dalej rządzić nie chce.

I  tak wskazują na to, żo t. z. Uberwcisungs- 
gesetz mogłoby wejść w życie na razie w drodze 
zwykłego zarządzenia ftuntóteryulti&go. Produkowane 
z Austrii ilości cukru, piwa i wódki byleby przy 
wywozie do Węgier tylko notyfikowane" u władz 
skarbowych, a na, tej podstawie później następowa­
łoby obkczeuie z Węgrami. Do roku zaś, mogłaby 
być sprawa ustawodawczo uregulowana.

Co do lirowizoryuin budżetowego, to wskazują, 
że nawet w Węgrzech, państwie, tak par excellmce 
konslytucyjnem, w r. z. przez pewien czas był stan 
cx lex i prowizoryum nie było, aż dopiero po zaże­
gnaniu przesilenia — uchwalono je.

Podobnie mogłoby się stać bez szkody dla pau- 
stwa, w mniej konstytucyjnej Austryi. Te sposoby 
obmyślano są tylko na wypadek dalszego trwania 
obstrukcji czeskiej, acz wszelkie nadzieje eo do ugo­
dy nie są stracone. Utiudnia ją  fakt, iż p. G r o s s  
z jednej, a p. S t r a n s k y  z drugiej strony poruszyli 
podczas rokował ugodowych sprawę jęzj hową. M»- 
;e jednak uda się pp. J a w o r s k i e m u  i B i l i ń ­

s k i e m u  konferencje na dobrą drogę sprowadzić.
Podziękowanie p. Demniiowi.

Cieszyn, 4 grudnia. Tutejsza rcprezcutacya 
miejska udiwaiiia wyrazić burmistrzowi i posłowi do 
Rady państwa dr. Demmlowi, oraz innym mowcom 
stronnictw niemieckich w parlamencie gorące podzię- 
kowame „za energiczne i skuteczne zwalczanie wnio­
sku Kubika”.

Kongres francuskich socyalistó w.
Paryż, 1 gruduia. W czoraj popoludmu otwarty 

został powszechny kongres francuskich socjalistów, 
Bierze w nim udziat około 1.000 osób, pomiędzy to- 
mi wszyscy deputowani socyahstyczni i najwybitniejsi

członkowie stronnictwa. Wczorajsze zebranie poświę-' 
cone było głównie weryfikacji pełnomocnictw7. Nie 
zaszło nic godnego uwagi.

Z Bułgaryi.
Sofia, 4 grudnia. Zgromadzenie narodowe 

przyjęło w trzeciem czytaniu projekt ustawy o ścią­
ganiu jednej trzeciej części plac urzędników cy­
wilnych i wojskowych na izecz przymusowej po­
życzki.

Ucieczka.
Budapeszt, 4 grudnia. Znany fabrykant bro- 

m P a c h o ł e k  uciekł stąd wczoraj, po zostawieniu 
znacznych długów7 i zastawieniu deponowanych u nie­
go przedmiotów na sumę 80.000 zł.

.Różnice zdań w  gabinecie węgierskim.
Budapeszt, 4 grudnia. Egyetertes donosi, że 

niepojawłenie się ministra skarbu Lucacsa w dele­
gacjach przypisać należy różnicy zdań’ pomiędzy 
nim, a Szeliem w sprawie 30 milionowego kredytu.

Skądinąd zapewniają, że ważne prace po­
wstrzymały Lucacsa od podróży do Wiednia.

K 1 Ł O N E K A .
W  stanie zdrowia Fr. Smolki nastąpiło 

wczoraj popołudniu znaczu® pogorszenie. Lekarze stra­
cili już zupełnie nadzieję utrzymania go przy życiu. Wie­
czorem rozpoczęła się agonia.

Dziś rano stan niezmieniony, 
f  l>r. Edmund Schnridt znany lekarz, 

zmarł wczoraj rano we Lwowie. Pogrzeb odbędzie się 
jutro we wtorek.

f  Edmund Chcjecki, znany powieściopisarz 
i dramaturg, pisujący ott wielu lat po francusku pod 
pseudonimem Charles-Edmond, umarł w Paryżu, prze­
żywszy 77 lat. 1 powieści Chojeckiego, napisanych po 
polsku, największy rozgłos miała: „Starzy i młodzi“ i 
„Alkazar", nadto ogłosił około r. 1865 cenne dzieło 
o kulturze czeskiej pt. „Czeehia i Czechowie". Od r. 
1845 mieszkał w Paryżu i należał do założycieli zna­
nego dziennika Temps. Chojecki pisał wytwornie za­
równo po polsku, jak  po francusku i we Fraucyi ce­
niono go bardzo wysoko.

'i'ytuł nadzwyczajnego protesora nadał 
cesarz, jak donosi Wion. Ztg., prywatnemu docentowi 
specyalnej patologii i terapii chorób wewnętrznych na 
wszechnicy lwowskiej, drowi Oskarowi Widmanowi.

Budowa kościoła św. Elżbiety. W sobotę 
obradował magistrat nad sprawą budowy kościoła św. 
Elżbiety, który stanie na placu Sołami, u wylotu ulicy 
Gródeckiej i Leona Sapiehy. Magistrat uchwalił przy­
jąć patronat nad tym kościołem, z c jem połączony jest 
w i e c z y s t y  -obowiązek partycypo\a ł a  gminy miasta 
Lwowa jedną szóstą częścią wszystkich kosztów na 
restauracyę i odnowienie kościoła, uzupełnienie para­
mentów, konserwacyę i adajitacyę budynków parafial­
nych itp. Natomiast zastrzegł się magistrat wobec i 
tak już wielkiej ofiary zo strony miasta, przed party­
cypowaniem w kosztch budowy, czem zajmuje się 
osobny komitet nod przewodnictwem pana namiestnika.

odbył się
staraniem ucznów gimnazjum niemieckiego w sali 
gimnastycznej szkoły im. Staszica. Uczniowie odegrali 
w kostiumach „Radę w zaścianku Dobrzyńskim" z „Pana 
Tadeusza".

Zgromadzenie kolejarzy. Wczoraj popołu­
dniu o godzinie trzeciej, w sali Towarzystwa muzy­
cznego, w gmachu Skarbkowsldm, odbyło się zgroma­
dzenie kolejarzy, zwołane przez komitet, utworzony za 
staraniem „Gal. stowarzyszenia kolejarzy". Przybyłych 
była taka liczba, że sala okazała się za szczupła na 
ich pomieszczenie. Między innymi przybyli również po­
słowie socya.list.yczni pp. Daszyński i Kozakiewicz; po­
słowie: Stapiński. Winkowski i .Jarosiewicz usprawie­
dliwili swoją nieobecność czynnościami w Wiedniu.

Obradom przewodniczył pensyouowany urzędnik 
kolei p. Jarek, który gorącem przemówieniem jiowitał 
przybyłych, poczem udzielił głosu p. Daszyńskiemu.

W diuższem przemówieniu wykazywał p. Daszyń­
ski, ze polepszenie płac fankeyonaryuszów kolei, takie, 
jakiem ono wyszło z ministeryalnego biura, jest krzy­
wdą całego kolejowego personalu. całej toj falangi, 
z narażeniem życia pracującej ciężko w swoim zawo­
dzie. Krzywdą jest ono w jiorównaniu z polepszeniom, 
jakiego doczekali się urzędnicy państwowi i wojskowi. 
Mowę p. Daszyńskiego piterywado hucznymi oklaskami.

Przewodniczący p. Jarek domagał się policzenia 
r o k u  służby przy „egzekutywie" za p ó ł t o r a  roku

a żądanie swoje popierał przykładami, w tej bowiem 
gałęzi służby panuje najwięcej chorób i najmiększa 
śmiertemość. P. Kozakiewicz wykazywał potrzebę do­
brej „organizacji i prasy". Dobra organizacja i prasa 
loży uietyłko w interesie kolejowego personalu, ale 
i w interesie centralnego zarządu. Wiele nadużyć, kry­
jących się dotychczas przed jego okiem, wychodziłoby 
■wówczas na jaw, gdyby znajdował się fachowy organ 
niezawisły.

Dr. Jabłoński mówił „o poradzie prawnej", po­
czem przemawiało kilku robotników. W rezultacie uchwa­
lono następującą rezolucyę

„Zgromadzenie na dniu dzisiejszym fuukcyona- 
ryusze kolejowi protestują przeciwko ogłoszonej nie­
dawno regulacyi płac i wzywają posłów stronnictw 
postępowycli o wyjednanie w Radzie państwa spra­
wiedliwszej regulacyi plac, według projektu, wniesionego 
przez posłów stronnictwa socjalno-demokratycznego. 
Zgromadzenie domaga się zaliczenia . każdego roku 
służby, spędzonego przy „egzekutywie za półtora roku, 
orgaiiizacyę zaś uważa za jedyny środek do dopięcia 
tych celów".

Zgromadzenie skończyło się o godzinie 3 wie­
czorem.

P o p i s  uczenie i uczuiów szkoły śpiewu paui 
Stróżeckioj-Sobotowej odbył się 26 z. m. w sali galic. 
Towarzystwa muzycznego. Muzykalna publiczność lii- 
szego miasta przepełniła salę, składając dowód żywego 
zainteresowania się działalnością szkoły.

Z sześciu uczenie, które wzięły udział w popisie, 
trzy możnaby uważać już za abituryenki szkoły, a są 
to: pua Rojekówna, rozporządzająca uader pięknym i 
silnym, a bardzo dobrze wyrobionym sopranem dra­
matycznym, panua Markówna, sopran koloraturowy, 
wyborny, oraz panna Strzelecka, o bardzo pięknym 
inezzo-sopranowym głosie, z temperamentem artysty­
cznym i szkolą, która już dzisiaj miodej śpiewaczce 
świetuą rokuje przyszłość. Wielo taleutu wyka­
zała pauua Tliulłiówna, a milutki głos posiada panna 
Sawicka, która jednak tym razem miała ogromną tremę, 
zresztą usprawiedliwioną młodością uczenicy. Uwzglę­
dniwszy te okoliczność, musimy przyznać panuie S. 
wszelkie warunki śpiewackie.

Z panów ujął nas pięknym głosem tenorowym 
p. Hajek, a temperamentem, werwą i wyborną szkolą 
pp. Bojnarowski i Bojarski, Duet z 5 aktu „Aidy” , 
odśpiewany przez pannę Rojekówną i p. Bojarskiego 
był niewątpliwie koroną pięknego popisu, który do­
wiódł, że szkoła pani SCróżewskiej-Sobotowej stoi na 
wysokości wymagań artystycznych i może zastąpić 
nam niejeduę ze szkół zagranicznych.

Gospodarka fiskalna. W dalszym ciągu n a ­
szej notatki o pokrzywdzeniu urzędników magistratu 
przez późne dokonanie wymiaru podatku osobisto - d o ­
chodowego donoszą nam, że artystom teatru lwowskie­
go a  ylaściwie rlyrckcyi tego teatru ■ odpowiedzialnej 
za uiszczenie takiegoż podatku należnego od artystów—  
mimo d w u k r o t n e g o  upominania się u władz skar­
bowych —  po dzień dzisiejszy n i e  d o r ę c z o n o  wy­
miaru i że obecnie nie będzie możłiwem ściągnąć tej 
należytości od razu, wskutek czego Judzie ci będą mu­
sieli opłacać 6 %  tytułem prowizji zwłoki. Skąd przy­
chodzi kontrybueut do tego, żeby opłacać z własnej 
kieszeui skutki niedbalstwa odnośnych organów dy­
rekcji skarbowej? Poszkodowani powinni bezwarunko­
wo remoustrować przeciw tej prowizji zwłoki, a nie 
ulega wątpliwości, że wygrają sprawę w wyższej m- 
stancyi, udowodniwszy zaniedbanie organów wymiaru 
podatku.

Heller czy halerz ?  Z pierwszym stycznia 
1900 wcUodzi w żj-cie na mocy ustawy, rozliczanie 
według nowej wrnluty koronowej. Będziemy więc liczyć 
na k o r o n y  i h e l  e r y ,  jak  ofieyaliiie monety te na­
zwano. H e l l e r  jest wyiazem czysto niemieckim, któ­
remu odpowiada spolszczony ii a l  e r z, zależy więc wylą•' 
icziiie od polskiej publiczności czy w Gahcyi utrze sio 
[jedna łub druga nazwa. Należy od samego początku 
wprowadzenia nowej waluty używać zawsze i wszę­
dzie polskiego wyrazu h a l e r z ,  żeby nazwy tej za­
pewnić prawo obywatelstwa, co przy dobrej woli ogo- 

i jakiej takiej uwadze nie przyjdzie z trudnością. 
Św. Mikołaj w Stów. „G-wiasdai Wie­

czorek dla dzieci oubędzie się, jak lat ubiegłych, we 
wtorek 5 b. m. o godzinie S wieczór. Wstęp na salę 
opłacają tylko osoby starsze po 25 cent. Upominki dla 
dzieci, opakowane z napisem imienia i nazwiska dzie­
cka, należy nadesłać do biura Stow. na ręce gospoda­
rza, p. Sauczcya, -do godziny 6 wieczorem.

Herbaciarnię lądową otwarto, jak  corocznie, 
w dzielnicy Gródeckiej. Utrzymuje ją  głównie zapobie­
gliwość p. Michalskiej, żony wiceprezydenta miasta.

Przejechanie. Wczoraj w południe przywie­
ziono do Towarzystwa ratunkowego dziesięcioletnią 
Taubę Nussbauni, przejechaną w ul. Bóżniczej.

Koła wozu połamały jej obie nogi. Bo założeniu 
prowizorycznego opatrunku, zapytana przez lekarza 
o przyczynę wypadku, wzięła biedaczka w obronę wo­
źnicę, twierdząc, żen i ć  nie winien, nawoływali bowiem 
z daleka.

„Chciałam przebiedz tuż przed końmi i nie wiem, 
jakim sposobem upad łam 1.

O rganizacya lekarzy. W Krakowie odbyło 
się pouine zebranie kilkunastu lekarzy celem naradze­
nia się nad o r g a m z a c y ą  s t a n u  l e k a r s i e g o ,  
zmierzającą do poprawy materyalnego bytu Po obszer­
nej dyskusyi wybrano koinisyę, złożoną z 3 osób, któ­
ra, uo Nowego Roku ma opracować szczegółowy plan 
organfzacyi, obejmującej wr s z y s t k i c h  l e k a r z y  g a ­
l i c y j s k i c h .  Komisya ta rozpoczęła już wstępne 
Drace.
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Jak  łatwo z muchy wół urasta, stwier­
dzić można niemal codzień. Metamorfozy tej, nie uwie­
cznionej jeszcze przez żadnego Owidyusza, dokonywa 
w okamgnieniu plotka, czasem bezmyślna tylko, częściej 
jednak rozmyślnie fałszująca prawdę. Czy do pierwszej, 
czy też do drugiej kategoryi należy zaliczyć plotkę, 
którą tu zamierzamy sprostować, rzecz obojętna.

Rozgłoszono mianowicie” po mieście półgębkiem, 
że w peusyonaeie p. W. Niedzialkowskiej wj buclila epi­
demia kuru. Gdy i do nas doszły te wieści, staraliśmy 
się zbadać na miejscu, o ile są prawdziwe, a to w in ­
teresie rodziców, posyłających swą dziatwę do tego wzo­
rowego zakładu naukowego.

I wyszło na jaw, że także tutaj z muchy zro­
biono ' olu. Istotnie z pensyonarek p. Niedzialkowskiej 
dwie zapadły, kilkanaście dni temu, na łagodną odrę, 
niemal nieunikuioną chorobę wieku młodego. Odoso­
bniono je  zaraz, stosując wszelkie środki ostrożności, 
aby zaś zupełnie zabezpieczyć przychodnie pensyonarki, 
przerwano lekcye do 1 b. m. Ponieważ w tym czasie 
nie zdarzył się żaden nowy wypadek, był to zatem kur 
sporadyczny, który wszędzie i zawsze wystąpić może. 
Wspomniane dwa wypadki ani nie miały charakteru epi­
demicznego, aui dałszem krzewieniem się w peusyonaeie 
grozie nie mogą. Jak  bowiem wspomnieliśmy, uczyniono 
wszystko, co nauka w podobnych wypadkach wskazuje, 
brak zaś nowych wypadków najlepiej dowodzi, że jeżeli 
nawet byłoby jakie niebezpieczeństwo rozwleczenia 
w pierwszej chwili, to zażegnano je skutecznie.

N a bystrych falach. Ł... wyjechał z Tomska 
z Syberjft z 50 rublami w k.eszeni do Wiednia na po­
litechnikę. We Lwowie zahrakio mu pieniędzy, a go­
spodarz hotelu, w którym się zatrzymał, uwiadomił
0 j '.go pobycie tutejszą polieyę. Władza, bezpieczeństwa 
iii ernowala go w aresztach, z których wypuszczono 
go za wstawienictwem i poręką członków Tow. „Zje­
dnoczenia". Ł. bowiem przyjechawszy do Lwowa, 
zgłosił się do tego towarzystwa z prośbą o i^mlę i po­
moc —  i trafił dobrze, bo członkowie „Zjednoczenia" | 
z chwalebną uczynnością pospieszyli mu z pomocą na 
tym pierwszym dość niewygodnym etapie.

Z pom ieszkania kapitana S„ zamieszkałego 
przy ulicy Zyblikiewieza 1. J 4 ,  skradziono złoty ze­
garek.

Stanisławów, 1 grudnia. Przed kij tu  duinmi 
w Maryampolu spaliło się tl domów. Ogień szalał przy 
ogromnym wietrze. Dzięki energii tamtejszego rządcy* 
p. Hoffmana, zdołano pożar zlokalizować. W ostatnich 
dwóch tygodniach żywioł ten nawiedził także Jezupol
1 Delejów. W pierwszym zgorzało 4 domy, w drugim 
7 domów. Ogólna szkoda 15— feO tysięcy.

S anok , ,2 grudnia. Życie towarzyskie, które 
w ostatnich czasach spało snem sprawiedliwego, !roz- 
mulzone zostało świetnemi zabawami, urządzonemi 
przez tutejsze kasyno. Nowy zarząd ma widać rękę. 
szćzęśliwą. skoro uualo mu się w ostatnich 2 tygo­
dniach urządzić aż il zabawy z tańcami, z których 
każda wypadła doskonale. Prowadził tańce jirof. Ba­
rański ; na pierwszej zabawie przygrywała orkiestra 
Kółka fabrycznego, zaś na dwóch ostatnich woj­
skowa

Młodzież gimnazyalna urządziła uroczysty wie­
czór ku uozczoniu pamięci A. Mickiewicza, Uroczystość 
ta odbyła się w sali „Sokola", który po raz pierwszy 
otworzy! swoje podwoje dla szerszej publiczności.

P olacy w  Londynie. W Tycj. Ilustr, znaj­
dujemy parę interesujących wiadomości o kulouii i mi­
sy i polskiej w Londynie. Szczupła ta kolonia w itnilio- 
nowein mieście gromadzi się i koncentruje koło skrom- 
muego kościółka św. Józefa i Kazimierza przy Cam- 
,brigde-Ruad , będąci go głównym jej łącznikiem Mowa 
tutaj o kolonii robotniczej, która powędrowała aż naa 
(Tamizą szukać clileba i pracy. Kościółek znajduje się 
"od opieką zakonu Miłości Boskiej i Sióstr -Nazare­
tanek.

Trzech zakonników przy boku O. Antoniego Lej- 
cherta i jego zastępcy ks. J. Bakauowskiego, krząta 
>ię okoio świątyni. W dni świąteczne szczególniej tu 
rojno: „Lud oblega księdza —  pisze autor korespou- 
dencyi — z prośbą o ślub, pogrzeb tub chrzciny, gwa- 
■ rzy między sobą, na grupy rozbity, niby pod nadwi­
ślańskim kościółkiem.

Tu Litwin opowiada znajomym o przyjezdnych, 
tam niewiasta radzi się o coś polskiej zakonnicy, Na­
zaretanki przyodzianej czarno, z twarzą pogodną, ujętą 
Iw ramy białych skrzydeł płóciennych. Nie ma zakątka 
ziem polskich, który nie miałby w tein zgromadzeniu 
swego przedstawiciela. Iteż tu twarzy o rysach dobrze 
znanych. Ale napróżuo szukałby tu zgrzebnej koszuli, 
sukmany lub sierm ięgi: wszyscy ubrani po miejsku 
dostatnio z angielska.

Kolouia jest szczupłą i „towarzystwo polskie" za 
swycli najlepszych czasów nie liczyło więcej nad 50 
osób; inne zaś stowarzyszenia prowadzą żywot efeme­
ryczny. Polacy rzemieślnicy i robotnicy żyją w roz­
prószeniu i tu właśnie otwiera się wdzięczne polo do 
działalności misyi polsidej.

Dzienniki na całym świecie wychodzą roczuie 
w około 12 miliardach egzemplarzy. Papier, spotrzebo wany 
na tę ilość, okryłby przeszło 2.000 Hiil kwadr., waży 
781.250 ton, a położony na kupie, utworzyłby słup 
wyższy od najwyższych gór ziemskich. Gdyby ua prze­
czytanie jednego dziennika rachować tylko 5 minut, to 
czas, strawiony przez cala ludzkość ua to zajęcie, wy­
nosi 100.000 lat.

R ozw ój te le fo n u  jest największy w Stanach 
Zjednoczonych, jest tum w użyciu okclo 900.000 apa­
ratów. Dalej następują Niemcy z 140.000, Anglia 75.000, 
Szwecya z 50.000, Francya z 35.000, Szwajcarya 
« 30.0u0, Austrya z 20.000, Rosya z 18.000, Norwe­

gia z IG.000. Dauia z 15.000, Włochy z 14.000, Hi­
szpania z 12.000, Holandya z 12.000, Bolgią z 10.000, 
Węgry z 10.000, Iriandya 6.000, Japonia 3.500, Kuba 
2.500, Australia 2.000, Indye Wschodnie 2.000, Portu­
galia 2.000, Luksemburg 2.000, Kraj Przylądkowy G00, 
Rumunia 400, Buigarya 300, Tunis 300.

S a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpow iada admiiiistracya ty l­
ko po otrzym aniu 5 ct. marki.

A g e-n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysytamy. Prosimy 
umawiać się o nie o s t  z  a d in i n i s t } ' a c y ą  y r z y  u l i c y  
C h o r ą  ż c z y z n y  l. 37 .

M r a t n i a  p o m o c  słuchaczów wszechnicy lwowskiej po ­
leca zdolnych rutynow anych pedagogów, tak w miejscu jak  i na 
prowincyi, poleca również dyurnistów, obznajom ionych z manipu- 
lacyą kancelaryjną, m undantów, koncepistów itd.

S o u 'o  z a w i ą z a n e m u  K ó i k a  r o l n i c z e m u  w  Pana  
sówce pow. Skalat, ofiarował p. Eustachy Z agórsai, właściciel 
dóbr i marszałek pow iatow y 50 z!r.

Zapiski literackie i artystyczne.
„Przyjaciel m łod zieży , bardzo pożyteczny 

i wielce umiejętnie redagowany dwutygodnik dlu mło­
dzieży szkolnej, wydawauy przez prof. Wajgla i Kopię 
zawiadamia swycli czytelników, że odtąd ilustracye 
będą składową częścią każdego numeru. Aby obudzić, 
jak  najżywszy ruch czytelniczy między mtodzieżą, Re- 
ditkcya pośredniczyć będzie w nabywaniu dzieł bele­
trystycznych i naukowych po cenach możliwie zniżo­
nych. Nadto, jako premie rozdawane będą pomiędzy 
czytelników bezpłatnie kartony z odbiciami arcydzieł 
sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej. Wreszcie zamyśla 
Redakcya rozpisywać konkursy w kole przedpłacicieli 
na prace naukowe i beletrystyczne.

„Bławatek", kalendarz dla Pań na rok 1900 
wyszedł juz z druku, ozdobiony śliczną okładką z wi­
nietą bławatków. Kalendarz ten odznacza się doborową 
treścią literacką najlepszych naszych piór. Między in- 
neini zawiera on dobrze skreślonych „Kilka myśli o 
wychowaniu" i wiele uwag staranuie opracowanych 
pod ogólnym tytułem „Rady dla pań". Nakładem dru­
karni Stau. Mauieckiego i Sp. wyszedł także zgrabny 
„Kalendarzyk kieszonkowy" z podobną jak powyższy 
kalendarz iaduą okładką.

Ze studyów psychometrycznych
nad m łodzieżą szkołpą.

Różna zdolność pracy umysloioej.
Wie o tem każdy z własnego doświadczenia, 

że raz jest więcej zdolny do pracy umysłowej, dra­
gi raz spwiwła mu ona nadmierne trudności. Qzuje, 
iż umysł jego przechodzi jakieś wahania, nie dające 
się bliżej określić, a wszelkie szukanie przyczyn jest 
po n.tjwiększej częśći bezowocne i streszcza się 
określeniem stanu, iżf^dziś jestem czegoś do nicze­
go". Wahania to pojawiające się u wszystkich z mniej­
szą lub większą systematycznością, sprawiają to, co 
nazywamy dyspozycyą do pracy umysłowej. Pojawia­
ją  się rzeczywiście bez w y r a ź n e j  przyczyny, jak­
kolwiek nie można twierdzić, że brak jest jej w zu­
pełności, gdyż wszystko, co się dzieje w naturze bez 
istnienia przyczyn być nie m iże. Otoż te wahania 
nazwiemy „wahaniami osobistemi" i w niniejszym 
artykule zajmiemy się ich rozpatrzeniem, o ile są 
one powodem anormalnego, do pewnego stopnia, za­
chowania się ucznia <iv szkole.

Pierwszem, a zarazem najważniejszem waha­
niem samoistuem jest to, które jest złączone z ró- 
znemi porami dnia. W tym kierunku robili fizyolo- 
gowie i pedagogowie bardzo wiele doświadczeń, już 
to używając bardzo dokładnych przyrządów re je ­
strujących, już to zważając na j a k o ś ć  wykonanych 
prac w różnej porze dnia, juz to, używmjąc kombi­
nacyjnej metody Ebbinghausa, która polega na tem, 
że uczeń dostaje tekst, w którym pewna część wy­
razów' jest opuszczoną, a jego zadanie polega na jak 
najszybszem i na jtrafniejszem uzupełnieniu tekstu. 
Metoda ta jest z używanych najnowszą, metoda po­
dana bowiem dopiero w r. 1897 i okazała się do 
szkolnych badań bardzo odpowiednią.

W. v. Bechterew, używając do pomiarów' bar­
dzo dokiadnjch przyiządów znalazł, że procesy psy­
chiczne wieczór odbywają się szybciej niż rano, ra­
no zaś szybciej niż popołudniu, a przyjęcie pokarmu 
w którejkolwiek porze dnia, ma wpływ przeważnie 
hamujący. Nad wpływem przyjęcia pokarmu robiono 
bardzo dokładne pomiary, a psycholog niemiecki Ro­
mer, robiąc liczne doświadczenia na sobie samymi, 
przekona! się, że pokarm wtedy podnosi sprawność 
umysłu, gdy między' przyjęciom pokarmu, a rozpo­
częciem pracy upłynął czas jednej godziny. Na ten 
fakt powinni zwrócić uwagę rodzice i wychowawcy, 
i nie pozwolić, ażeby uczeń, co się tak często zda­
rza, jadł śniadanie będąc już niemal jedaą nogą za 
drzwiami, łub kończył je często dopiero w szkole 
przed nauką.

Hieger, postępując odmienną drogą, znalazł, że 
zdolność do pracy umysłowej rośnie od rana do po­
łudnia, potem spada, aż do mniej więcej piątej go­
dziny popołudniu, poczem znowu rośnie, a około go­
dziny 9-tej rozpoczyna się znowu stały spadek. Oczy­
wiście, jeśli podczas piaey wystąpi znużenie, nastę­
puje zboczenie od normy, ale lo jest już skutkiem 
w yr aż  n e j  przyczymy, a tutaj omawiamy stany na­
turalne, nie zaburzone żadnemi wyraźnemi a dobro­
wolnie nasuniętemi przyczynami.

Prócz tych istnieją, jak Axel Oelirn wykazał, 
pewne wahania fazowe w dwmdziesto - cztero godzin­
nych odstępach, u maxiinum tych zależne jest od ba­

danego indywiduum. Spostrzegł też, iż dy'spozycya 
do pracy umysłowej wywołana różną poią dnia jest 
również rzeczą ściśle indywidualną i, ze gdy' u je ­
dnych najlepszą porą do pracy jest czas ranny, u 
drugich jest nim wieczorny i na odwrót.

Sama nawet praca wpływa w pewien swoisty sposób 
na dalszą dyspozycyę, lub niedyspozyeyę pracującego. 
Pedagog niemiecki Keller, który w tym kierunku 
robił szereg doświadczeń, uważa czas po upływie 
50 minut od rozpoczęcia pracy jako ten, w którym 
umysł pracuje najlepiej i z najmniejszym wysiłkiem 
pokonuje trudności. Po pracy rannej występowała 
jednak tak silna depresya, że dopiero dłuższy wypo­
czynek przywracał stan normalny, w tym jednako­
woż ilość, wykonanej pracy, jak i jej jakość, nigdy 
nie równała się tej, jaką można było osiągnąć po­
przednio. Daiej spostrzegł aa , że praca, chociaż 
krótka, jeśli w'ymaga ustawicznego napięcia umyshi, 
wywołuje większą depresyę, niż taka saina jej ilość, 
jeśii uniysi nie potrzebował być ustawicznie silnie 
napięty.

To powinno być w'skazówką, jak się powinien 
nauczyciel zachowywać w klasie. Jeśli zmusza;-pn 
uCfZąLa do ustawicznej mvagi i pracy, wywołuje tem 
atmosferę, którą nazywamy duszną, a która wywo­
łuje silną depresyę, przyczem obniża tę możliwa 
ilość pracy, którą w danych warunkach uczeń wy­
produkować może.

Podobne doświadczenia jak Keller, robił także 
inny pedagog niemiecki Richter, który do tych sa­
ny/li, co on, doszedł wyników'. Uczniowie jego wy­
konywali szybciej i lepiej późniejsze zadania w go­
dzinie od tych, które były na początku. Oczywiście 
stosunki te istnieją tak diugo, jak ulugo nie zaczyna 
działać wytwarzające się znużenie.

Także i heidelberski profesor psyohatryi E. 
Kraspelin zgadza się z wywodami tych ostatnich. 
Dochodzi on do wniosku, że każdy pracujący umy­
słowo, posiada swój najlepszy czas pracy, którego 
zmienić nie może ani wypoczynkiem, ani wpraw'ą. 
Są przecież ludzie, którzy w pewnych porach dnia 
nużą się pracą więcej, są i tacy, którzy właśnie 
wówczas pracują najlepiej. U uczniów znużenie wy­
stępuje tem szybciej i gwałtowniej, im są młodsi, 
dlatego radzi niemiecki radca szkolny prof. dr. H. 
Schiller rozpoczynać naukę w klasach niższych 
o godzinie 9, a jako maksymalną ilość godzin szkol­
nych podaje 4V2, rozłożonych na 5 lekeyj, każe! i 
po 40 minut. Resztę czasu i adzi obracać na pauzy.

Zbyt dlnga nauka, nietyiko, że nie przyczynia 
się do udzielenia uczniom większej ilości wiedzy, 
lecz nadto wywołuje u nich znaną chorobę szkolną] 
t. j. nerwwośe, z objawami holu głowy i bez­
senności.

H Scbuscliny, lekarz przy wyższej szkole 
loałncj w Budapeszcie, znalazł na _ 205 badanych 
uczniów w  ni/szycli klasach 4G 4% , w wyższych zaś 
57% cierpiących na nerwowość i bezsenność.

W1 omawianych wypadkach, ażeby owe wytwa­
rzające się wahania w pracy umysłowej uczynić uor- 
malncmi i usunąć, atbo przynajmniej zmniejszyć wy­
stępującą depresyę, jedynym, a zarazem najznako­
mitszym środkiem jest sen dostatecznie długi, jedna­
kowoż n i e  z a  d ł u gal. W tym bowiem wypadku 
występuje ociężałość i znaczne /leniwienie funktyj 
psychicznych. Tak samo ma się rzecz i ze snem 
popołudniowym. Jeżeli nie trwa Jlużej jak 3A do 1 
godziny, jest bardzo pokrzepiający, w innych ra ­
zach wywołuje silną i długotrwałą depresyę.

O przyczynie tyeh stosunków mówić nie bę­
dziemy, zaprowadziłoby to nas zbyt daleko, dodamy 
tylko, iż wuskazane powyżej prawidła, zostały znale­
zione drogą doświadczalną przez zuaczuą liczbę 
psychofizyków i psychologów.

Prócz omówionych powyżej wahań w' zdolności 
pracowania, istnieją pewnie tygodniowo wahania, jak 
wykazały pomiary Kemsicza, starszego nauczyciela 
w wyższej szkole realnej w Berlinie, a nadto we­
dług badań Vossa, w ciągu jednej i tej samej pracy 
zuż.ywuuny różną ilość eucrgii w każdej niemal 
chwili.

Kończąc niniejsze uwagi, musimy wskazać na 
ich praktyczne znaczenie. Samoistne wahania, któ­
rych zmienić nie możemy, stają się, jeśli na nie nie 
zwracamy uwagi, przyczyną przeciążenia u uczniów, 
czyli sprawiają, iż mimowoli z nauki korzystać nie 
mogą, bó uie są w stanie uważać.

L e p i e j z a t e m  u c z y ć  k r ó c e j ,  a c z a s  
w y z y s k a ć w o d p o wr i e d n i s p o s ó b ,  n i  ż 
n i e p o t, r z o b n i e p r z e d ł u ż a ć  z u p e ł n i e  
n i e p r o d u k t y w n y  i s t r a c o n y  c z a s  na -  
u k i s z k o l n e  j. Bohsław Błażek.

W ymiary ziemi.
Niektórzy myśliciele starożytności wyobrażali sobie 

ziemię jako wmieć wewnątrz pusty, inui jako ostrosłup 
ze zwężającym się w nieskończoność korzeniem.

Platon inial już pojęcie o kulistosci tego, co świa­
tem nazywał, ziemi przecież kształt bryły sześciennej 
nadawał.

Pytagoras, późuioj Arystoteles, Archimedes iPto- 
lomousz głosili kuiistość ziemi i dawali jej dowody 
w różnych objawach, jak  stopniowe wyuurzan e się 
przypływających do brzegu okrętow', jak różnico czasu 
wschodu i zachodu słońca w różnych punktach ziemi,

Później, w wiekach średnich— z upadkiem nauk—- 
zaginęły te pojęcia i powrócono do Giypotezy ziemi 
płaskiej, chociaż i w owych czasach wyjątkowym
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uczonym i filozofom nie obce były starożytny cli gre­
ków pojęcia.

Kolumb w XV. śmieciu nie wiele mial trudu, 
ażeby je  wskrzesić, a pierwsza podróż Magelana na­
około świata w 1506 r. jasnych dowodów kulistości 
ziemi dostarczyła.

Zresztą pierwszy pomiar ziemi datuje od Erato- 
stenesa w III. wieku przód Chrystusem — Ateńczyka, 
który, będąc w Aleksandryi i dowiedziawszy się o dniu, 
w którym słońce doszło do zenitu dla Sieny, wymie­
rzył w stopniach odległość Sieny od Aleksandryi i zna­
lazł ją  rOwną 7 stopniom i 12 minutom, czyli jednej 
pięćdziesiątej części okręgu kola.

W miarach długości wynosiło to 5.000 stadyi —  
obwód więc ziemi wynosił wedle tego rachunku 250.000 
stadyi.

Pomiar Eratostenesa sprawdzili Arabowie, potem 
francuski astronom Farnell, dalej Suelius, później 
w roku 1670 dla zabawienia Ludwika XIV. Picard 
mierzył długość południka i wyraził ją  w liczbie 57.060 
toazów (toises).

Nadeszły potem wątpliwości co do tego, czy zie­
mia jest dokładną kulą.

Zauważone przez Richtera spóźnienie zegara w po­
dróży od bieguna ku równikowi nasunęło genialnemu 
Newtonowi myśl, że promień biegunowy jest  różny niż 
równikowy.

Paryska akademia nauk wysłała wtedy dwie ko- 
misye: jedną do Peru, drugą do Laponii, a z dokona­
nych przez nie wymiarów okazało się, że stopień pod 
równikiem wynosi 56.750, w bliskości bieguna zaś 
57.438 toazów, co pozwoliło słynnemu Maupertuis w r, 
1739 stanowczo już wygłosić w akademii przekonanie, 
że ziemia jest przy biegunach spłaszczona.

Spłaszczenie to wynosi jednak zaledwie V3oo 
część promienia równikowego ziemi, jest więc tak dro­
bne, że nawet na dużych globusach odtworzyć się nie 
daje.

D e p e & z e  h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W i m l c ó ,  3 grudnia.
p rzy  końcu słabsza, sku- 
pwistwowyoh. 
zuuUCIiitjcUł wczorajszej 
130'90, Lombardy 3 1 9 0 ,

Tendencya: Z początku silna,
tkfem zwiększonej podaży nkcyj kolei

l i e r i i i ] ,  n grud "mm. l’rzy 
giełdy: Kredyty 23(?'80, Sluatsbiiliny
Am.sir. zlotu renta 10G-90, Austr. srebrna leniu  99 75, Węg. 
złota reulu 100 25, Disconto Comuiidit 194"25, (.nura 25U10, lio- 
clitimer 264 90, llnipener 203'50, Kolej OtUpreussen 90 '75 , Kolej 
Miltelmeer 102 9_', Kolej Meridional 138'90, Kolej Henry 115 25. 
Renta wioska 92 '25. 1’o liulnioua 3 2 4 0 , Mlawka — ' —, '1'urki 
121 50, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — ’— . llustieliradery 310‘50, Anstr. banknoty 169'85, 
Alpiny — '—, Dewizy na W-iedeń (długie) 169'30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 108.10. n a  Londyn dtugie 20‘31 i krótnie 20‘ł2 . Silne.

I -tkEUUitiMKZf, 3 grudnia. Wczor. gicl. Austr. lued . 378‘GO 
Węg. bank kred. 381’2 5 , Węg. bank eskontowy 254’50, Węg. bank 
hipoteczny 236'75, Węg. renta koronowa 95 05, Uimanmraniii 
333-— , Wrjg. 4-proc. renta 110 25, Węg. bank dla przem. i lrandin
97 50, Staatsbaliny 254’50, Kolojo uliczne 343 — . Kol. południowa 
250'—.W ęg.poż. premiowa 159'50, Austr. renta koronowa 99’50, 
Klektr. kol. uliczne 1&4"— , Ganz & Co. 1675, Satgotarjuuer 
311’— , Anstr. z ło ta reola 116 50. Akcye eloktr. 137‘50.

B ^ a n i l l k f u r i ,  3 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 2 3 7 '—, .Staatsbaliny 140'90, Lombardy 32'10, Alpiny 
275’—, Austry.icka renta papierowa 93 80, Austr. srebrna renta
98 50, Austr. złota renta 98 00, W ęgierska złota reuta 97'70 
Uuiouhanki — ’—, Akcye elektr. 145'80. IColej półn.-zacli. — •—

Usposobienie silne.
t» J iry Ż , 3 grudnia. W czor. giełda Cred. foncier 717.—, 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. — —, Grecka pożyczka 2 0 9 '—, 
proc. hiszpańskie Kptorieurs 69'25. Usposobienie silne.

I S e r l l i l ,  3 grudnia. Vv'czor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
Kredyty 237 40, Stuaisbalm y 1-ŁO'OO l.om bardy 3 2 '—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216‘55, Iios. banknoty (uli.) — "—, Disconto 
Comandit 195 '- -. Usposobienie silne.

I S i l l l l b u r ę r ,  3 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 237 '— l.om bardy 32'25, Staatsbaliny 141 •— . Austr. 
ztota renta 99 '25. W ęgierska złota renta 97’85. Srebro 80‘55 
żądano 80'05 płacono. Srebrna renta 98 70, W łoskie 9 4 1 5 . Losy 
z 60 r. 142-—. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
I S n d i i p e s z t ,  3 grudnia. Pszenica na kw iecień 1900 

r. 8 09 do 8 10, żyto na kwiecień 6'42 do 0 43,

kwiecień 1900 r. 5 '05 do 5'07, kukurydza n a  m aj 1900 r. 4'95 
do 4 ‘96, rzepak na sierpień 1900 r. 11'75 do 11*85.

zbężowa). NaW iedeń, 3 grudnia. (Giełda, 
wczorajszej giełdzie sjnzedawa.no:

Pszenica lta wiosnę 8T2, do S'08, żyto 
na wiosnę 6'75 do 6'70, owies na wiosnę 5'39 do 
—•—, kukurydza na nmj 
i 5’26, rzepak na sierpień

czerwiec do o‘28,
wrzesień 1P85 do 11'95.

Wiodeń, 4 grudnia. Stan Eanku austro-wę- 
gierskiego z dniem 30 listopada 1899 •

Banknoty w obiegli: 690,624.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 7,010.000); 
Rezerwa kruszcowa 531,29"2.000 (więcej o 1,383.000); 
portfel wekslowy 184,602.000 (mniej o 7,206.000); 
Lombard papierów 24,254.000 (więcej o 207.000); 
banknoty wolne od podatku 36,522.000 (więcej o 
6,519.000).

Śnićityn, 1 grudnia 1899 roku. Stan wkładek 
miejskiej Kasy oszczędności w Śniatynie wynosił 
z dniem 31 października 1899 r. 403 stron koron 
176.192 grs. 39; w miesiącu listopadzie 1899 roku 
włożyło na dawne książeczki 36 stron, na nowe 
książeczki 26 stron, razem 62 stron kor. 19.806 grs. 
57; wyjęło zaś częściowo 13 stron, zupełnie 4 stron, 
razom 17 stron kor. 1.373 grs. 81, przybyło zatem 
kor. 18.432 grs. 76.

Stan wkładali z dniem 30 listopada 1899 r. 
wynosi u 425 siron kor. 184.625 grs. 15.
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n ia  2  g r u d n i a  189 9  r .

O t 4 1 n j  d i n a r  p a ń s t w a .
plau* lida]*

K en ta  p a p ie ro w a  ;  ,  *
Kenta srebrna # • * • 1
i.oey * roku 1854 po 250 i ł .  mk. 4°/o

1800 po SOO zł. w#. 5°/*
* 1800 po 100 bL G°/f .

* ;  1804 PO 10 0  *L.

99.30
98,90

99 .50
99-10

168 —  168-75 
137*25 1 7*75 
156 30 157.25

O i a e  p a ń s t w a  k r a j ó w  w  K adzie p iństw u 
rep tezen tow unycli.

Uen(» ltotR wól- od jiod. W o r.n 100 «1. Ilu  55 116.75
Itoutft wol. od pod. 4% za 200 kor. 99 45 99 65
Bonia liiweat. au»tr. liV*°/o an 200 kor. 86*90 67.10

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .

Kol. Arcyks. Albrechta b a  100 e L  4°/o 97,80 98.40
${0). Cesars. Elżbiety w zlocie wolne od

podatku za 100 4u/o . . . 115.75 110.25
Kol. Cesarza Bruncisaka Józefa aa 100 *{.

50j o ................................................................. 122.70 123.50
Kol. ArcykB. Itudolfa w wal. kor. wolue

od podatku za 200 kor. 4°/e .  • 97.50 98*40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o .  • * 210 50 211*45

O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejow e).

Kol. Arc. Albrechta za 000 zł. 5°/« « «*.— —•—
.  w złocie za 200 zł. tfijo .  • — —•—

Kol. bukowińflkie okuł. ■ * 200 kor.
4 ° / o   97.60 98*40

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4‘Vo   97.80 98*50

Kol. Iwowsko-czeru.-JasaUlej z r .  1894 za
200 kor. 4°/o .  96*75 97.75

D ln g *  p a ń s t w a  krajów  korony w ę g ie rsk ie j,

Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . ,  116.45 116*65
„ , ,  w wal. kor. za 200 zł. ,
,  obi. 4o/o . . . .  95-10 95-30
„ kor p.urop. z4V*°/» 100 b 09-— 99*60

Węg. bi. opr. regulCisy za 100 zł. 
„ pożpremiowa za 100 zł, 
m » n za 50 zł. .

4 p r .  J 37*25 J 3 8 .2  5 
159-50 IOO‘—  
159-50 160 —

■ n u e  p u b l i c z n e  p & t j c z k L
Po*, k ra j. Bukowiny s r. 1893 loa. »a 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowiftskło obi propluacyjne Ioh. aa 

100 zł. 5"/o o 
(łnllc, poż. k raj. ■ r. 1873 *a 100 %\. 0fl/u 
(łnllc. poż. kraj. b r. IH9K aa 200 kor. 4"/e 
(Julie, oblig. propln. t  roku 1880 aa 100

i d . 4 ° / o .................................
Pożyczka premiowa iu. Wiednia * r . 1871 
Pożyczka m iasta Lwowa * roku 1890 *n

100 Bi. 4u/ o ......................................
Kenta włoska ba 100 kor. 4°,ń 
Pożyczka b u lg a ra k a  b r .  1H 92ba 100 *1. 6,J/f  
Pożyczka nerb. p re in ,  ba 100 frank. 2'»/q 
Tureckie obi. preiu. UoleJ. aa 400 fr.

I . i s l y  s » M ( ; i w n e ,  O b lig . h ip o t  l 
(za 100 zl. N o tu ,).

AuBtr. maki. kred. l i e n i .  łon. w HO lut 4*1/*
,  ,  ; ,  obi. pr. a r .  1880 3'(o

.  » » 1889 U-/o
U u k o n lA sk ! a a b ł.  k r e d .  a ie in . Ioh.  5(1/o .

» 4,>/o .
G u l. A kc. b a n k  h lp . 10°/o p ro m . Ioh. 5"/o 

„ » » Ioh. 50  la t  4Y*'Y« •
,  » .  .  60. lat « a  200

koron 4°/u ...............................................
G a i .  T o  w .  k r e d .  a i e m .  4  o /u l o a .  5 0  l a t  •

m m n » *°/° 1°3* *1 lat .
„ n * ,  4,ł/o stare .
. . . .  4ł'/o za 20 0  kor. .

Kiuiku krajowego dla Galicyl I Lodom.
47**0 51V3 5‘t zwrotne 

B a n k u  k r a j ó w ,  i o h .  5 7 7 * l a t  a a  2 0 0  k o r .  4 °/< i 

U ł i i i k i i  k r a j o w e g o  o b l i g .  k o m u n ,  i !  o m .  5 ,ł/ «
11 i m  ku krajowego oblig. komun. Iłem . 42 

lat za 200 kor. 47*'Yu 
Banku krajowego obligac. komun 4, em 

45-1 et., za 200 kor. 4°/o . . ,
Banku krnjow. obi. kol. los. c a  2 00 kor. 4'Yo
A u Ml', węgiersk, banku 407* lat Ioh. 4"/9

© b l i K J4 C y c  z  p ra w e m  p i e r w s / . e ń a t w n

za 100 zl. nom.
K ol. Lwów-Czer.-JasGy .b  r .  1884 a a  300

zł. 4°/(i mniej 10°/o .  .  .  88-75 89-25
Kolei Lwów-Uzern. z r . 1884 z u 300 z ł.  4n/» 9 6 .50  97-40
Gal. koi. lok. wschodu. zal(K) ul. 4% 99-50 300* -

— 95*—

102— 102*50

93*75 94*25

06.— _._
122*— 125*—

02.— 02.60

ioo’.— 100*50
35.50 36.—
60.55 61.05

lis ty  d liiżuo

06.— 07.—
118.50 119-50
117.25 118-—
103.75 104.50
05.— 05.40—.— 110.—
98.— 98.50

92.80 03.30
02 30 92.90
93-75 04-25
03.75 94.25
92.50 02.55

99.30 100. —
05.50 96.50100 - 100 50

99.— |i)0*—

96*— _»
05.— 06.25
09.05 100.05

EM . W ę g . kote* « wl. JH70 z a  2<H) z ł, 0 ‘»/o 105*40 li)6*10
,  1878 zu 2 0 0  z ł. 5°/b 105-40 106-10
.  1887 ba 2 0 0  bL 4?'j* 95*70 96*40

A l t c y «  b a n k ó w  (z a  s z t t i k g ) .

(In iikn  A n g lo  a u s t r .  120 b1. •  •  • 150‘— 150*50
P e s z t,  b a n k u  Im u d l. 500  z ł .  .  .  1420— 1 4 2 4 '—
Z alil. L red . d la  iinnd lii i p r* e n i.  p .  u l .*  3 7 9 -— 379*50
W ę g . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  z ł .  « • 379*—  3  79 50
O**’. . wAiintr. to w. ©Hk. DOO i ł .  ,  • 7 2 6 .— <24.—
(liii . b a n k u  b ip o ł.  2 0 0  * ł. ,  ,  368-—  372* —

,  ,  d la  h a n d lu  t p in o m . 2 0 0  *1 . —
H im ku d ift k ru j.  k o ro n n y c h  200 a t.  ,  235*25 2 3 5 7 5

„ A u tttro -w ęg . 6 0 0  a ł i  .  • • 911*-— 912.50
m Z w L tak , (IJnlonim tik) 200 • 312  7 5  313 75

P jsosb . b a n k u  a w lą a k . l() ()  * ł. ,  1 3 1 —  131*50
2 iv n o B łe n sk u  b u n k n  IO O  i ł .  .  „ 130*—  131,—

262*—
146* — —

11055.—  8065 .—

A B iC y e  p rz e d s ię b io r s tw  tra n s p o r to w y c iu

(hikuw. kol. lok. (ako. pierw.) 2 0 0  » ł . ., „ * (uko. tcukl.) 200 »t
Ki/ pi póln.-ces. lrerd. 10()<) »l. mir.

 ̂ Lwów-Ozern.-JnsBy 2C<) zł. .
^ W H C bodn .-gn llc .-loka li^  200 ,  ,
,  państwowych 200 ał. por ultl 
m południowej 200 per ultim o. .

węplur. galicyj- I. 200 at. . ,

A K c y c  przedsiębiorstw  przomyslowycli,
Onllc. Iturpac. naft. to wara. 500 kor. .
Austr. To w. górni cne Aiplno KMJ zł. .
1‘uukujgo To w. żela 11. praem. 200 .
fclebodiiiCA 500 kor........................................
Tureckie uura. tytoniów. 000 fr. per. ule.
Trifaii iow. kop. węgla 70 «ł. j  .  ,

(z u  s z tu k ę ) ,

OudnpeSateńHkle (Hnslllca) li at. • •
Zakł. kred. dla b. t p. po 100 »ł. .  •
(ilary 40 bL juk.............................................
T o w . ż e g . 11 a  P o iia Ju  100 ał. m k .
1’ożyuzka m. Iiisbrubn 20 *ł.
Losy 01. Krakowa 20 ał.
Pożyczka 111. Lubiany 20 
Ofen 40 ał. ,  ,
Pnlffy 40 bL mk. .
Czerw, krzyż a  aiiutr. tow. 10 at.
Czerw krzyżu węg. lo r .  5 ał. 
bony fund. juo. liudolfn D  ał,
HulfUii 40 zł. mk.
Pożyczkom. Hulzburga 20 *ł„

_ Genia 40 zL mk.

4'1/*

281*75 282.75
106.—■ 200.--
825-1/2 32 *»*—
69-60 70 GO

209-— 21 0 .-

iy s lo w y cli.

502. 510 —
276 50 277*—

1233 .- 1237*—
958.— 960
137 7^ 135 —
!99 — 291*-

6.60 7*—
203 — 204-—
63.30 64-50

1G5.- 162.—
31.75 32.75
28.— 29.75
25.— 26.—
64.25 66.25
63.— 65- —
19 80 20.40
9.60 10.60

27.— 28- —
85-75 86*75
32*50 31.M)
85*75 86.75

Pozyczka in. HtaiiiAłuwowa 2o 59-— 01.
.  m . Tryesta 100 *1. mk. 4y«TB 185.— — —

m. ,  50 zl.  4«/« .  85.— - * -
W aidetelna 20 ał. mk. . . . .  95.— — —

W a l u  t y .
Dukat cesarsk i  5-69— 6*71 -
Austr. węg. 8 guid. *ło(a moneta . .  ^  -
2 0 -franków ka   9-571/* 9*5878
2 0 -m a rk ó w k a ............................................... 11-78 11-83
Itossyjaki póUmperyal . . .  . -  ’ —
Niemieckie banknoty ba 100 marek . D9.021/* 69.19
W łoskie banknoty za 100 Ul . . .  45*20— <5-30
10 funtów sterlingów • • 120 46 125*80
Kuble (za 100 rs.) .  .  .  .  127‘Ya 128*

B e r l i n ,  dnia 2 grudnia:
Poan, listy aastawne 4 proc. 8oryn 6 —11 • ,  101'—

» » » 37* proc. • • .  • 95-20
a „ . 1 1  proc. Bery a A.. • .  85.70

Pozn. listy rentowe 4 p r o c . ....................................... 101.10
„ ,  ,  proc. . . . .  94-10

Pozn. ołdlgAcye prow. 3 '/a proc. .  ■», ■ .  94.25
Dublo ( 1 0 0 ) ....................................................................... 21G.35
Austr. banknoty (100) . . . .  169*00
Listy zastawne Król. Polak. 47* proc. . • 98,80

W a r s z a w a ,  dnia 2 grudnia:
LIaty Ilkwldac. Król. Połsk. duża . • .  98.50

„ » •  » drobna * • 97 75
Kos. Poż. Prem. a roku 1804 .  • 318*—

„ .  B ,  1806 . .  275. -
Obi. prein. Banku szlncbeckiego . 218.—
l.igty *A8t. Tow. kred. ziemsk. duże 97.75

   .  —
m iasta Warsaawy ser. VII. ,  —,—

. . .  .  4'/» IH’M. .  93.85

P e t e r s b u i  g ,  dnia 2 grudnia:
KonyjHka pożyczka prem. a r. 1864 • • 316. -

^ m m z r. 1866 . 258.—
Liaty* aBHt. Tow. kred. zietu. Kr. polak, .  98.20

u a rosyjskie . .  , —
„ kijowskie • > ■ 98.5/»

" M wileńskie .  • • •  98.1/*
m charkowskie . •  • • • 98.3/i

* ,  cliersońskie . . . .  100-—
m besaiab.-tAuryda. •  • •  09.50

1 © S Z - J . S t j s J S L -
(Z francuskiego).

W calem ruojem życiu kochałem jedną tylko 
kobietę — mówił nam pewnego razu artysta L>. Prze­
żyłem z nią pięć lat, ciesząc się cichetn, niczem nie- 
zakłóconem szczęściem, a mogę śmiało iiowieilzieć, 
iż jej jednej zawdzięczam moją sławę, ona jodna przy­
nosiła mi natchnienie, a praca obok niej wydawała 
mi się lekkim, przyjemnym wypoczynkiem.

Zawsze mi się wydawało, że należała do mnie 
od wieków. Piękność jej, jej charakter, odpowiadały 
w zupełności moim marzeniom. Kobieta ta  nie opuszcza­
ła mnie nigdy — umarła w moich objęciach ze sło­
wami miłości na ustach.

A jednak, gdy w-spominam o niej — to zawsze 
z gniewem. Gdy staram się przywołać sobie na pa­
mięć jej obraz, wystawiając ją sobie taką, jaką przy­
wykłem widzieć przez przeciąg lat pięciu, w całym 
blasku piękna i miłości, to tylko dlatego, aby rnódz 
powiedzieć:

— Nienawidzę ciebie!
Wyobrażając sobie jej wysmukłą, zgrabną po­

stać, prawidłowe i delikatne rysy prześlicznej, wscho­
dniej twarzy, jej powolną wymowę, aksamitne spoj­
rzenie wielkich, ciemnych oczu, wołam z guiewem:

— Nienawidzę ciebie!
Na imię jej było Klotylda.
W  domu, w którym ją  ujrzałem po raz pierwszy, 

znauu była pod nazwiskiem pani Deloche, a według 
oDOwiadania była wdową po kapitanie okrętu, który 
zatonął gdzieś na dalekiein morzu.

I  w samej rzeczy, wydawało się, że wielo po- 
łróżowała. W rozmowie z nią nieraz dało się sły­
szeć: „Gdy byłam w Tampico...“, albo też: „Pewnego 
razu ,v Valparaiso...“ Z wyjątkiem ty cli podróży, nic 
ani w jej zachowaniu się, ani w rozmowie nie przy­
pominało koczowniczego życia marynarzy.

Pani Deloche była prawdziwą Paryżanką, tak 
pod względem wychowania, jak i pod względem 
przyzwyczajeń. Ubierała się ładnie i z gustem, me 
przypominając w niczem żon oficerów lub marynarzy, 
albo taż chełpiących się swymi niezgrabnymi burnu­
sami Beduinok, gotowycli w każdej chwili wyruszyć 
w pochód za swymi władcami.

Gdy poznałem, że kocham ją, pierwszą moją 
myślą było ofiarować jej serce i rękę. Jeden ż mo­
ich przyjaciół oświadczył się jej w mojem imieniu.

Pani Deloche odparła, że nie wyjdzie za mąż 
po raz drugi.

Ud tej chwili zacząłem unikać spotkania z nią 
— a poniewTaż myśl moja zajęta była tylko nią, ro­
bota mi jakoś nie szła i wreszcie, aby zapomnieć
0 wszystluem, postanowiłem udać się w podroż.

Pewnego poranku, gdy układałem rzeczy w ku­
frach, zobaczyłem przed sobą zdumiony panią Deloche.

— Dlaczego pan wyjeżdżasz ? — zapatała 
mnie łagodnie. — Czy może dlatego, że mnie pan 
kochasz ?... J a  paua także... tylko...

Glos jej zamarł na ustach.
— Tylko ?... — podchwyciłem.
— Jestem mężatką — dokończyła.
I  opowiedziata mi historyę swego życia.
Życie jej — to cały romans miłości, boleści

1 rozpaczy.

Mąż zapijał się i bil ją  bez litości. _ Po trzech 
latach pożjcia, rozstaw się. Rodzina jej, z której 
była napozór bardzo dumna, cieszyła się ogromnym 
szacunkiem w Paryżu, po wyjściu za mąż za pana 
Deisclto — wyrzekła się jej zupelnm. Klotylda była 
siostrzenicą bogatego rabina. Siostra jej, wdowa po 
oficerze piechoty, wyszła po raz drugi za mąż za 
leśniczego.

Co się tyczy jej samej, to zrujnowana przez 
łajdaka męża, musiała zarabiać na swe utrzymanie 
łekeyami. Na szczęście, przyroda obdarzyła ją  szczo­
drze talentami: śpiewała prześlicznie i po mistrzow­
sku grała na fortepianie. Otrzymawszy lekcye w bo­
gatych domach na przedmieścm iw. Ronoryusza, 
mogła prowadzić bardzo wygodne życie.

Slowetn, spowiedź Klotyldy była bardzo wzru­
szającą, tfoclię długą, przepełnioną opowiadaniem o 
nieskończonych przygodach, w jakie obfitują zwykle 
opowiadania kobiet.

Nająłem dla nas obojga maleńki domek na je ­
dnej z najcichszych ulic Paryża.

Oddawszy się zupełnie mojej miłości, porzuci­
łem na pewien czas pracę; ukochana moja nie chcia­
ła mnie jednak odrywać od mego zajęcia, a ja z mej 
strony nio mogłem jej zabroni1', dawania lekcyj. Jej 
pragnienie zarabiać samej na chleb, wzruszało mnie 
do głębi duszy.

Zachwycałem się tym dumnym duchem czu­
łem się trochę poniżony tein, że ukochana przeże­
ranie kobieta, nie chce mi aic zawdzięczać. W ten 
sposób rozstawaliśmy się na cały dzień, aby wieczo­
rem spotkać się znowu w naszera zacisznem 
gniazdku.

(0. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukami „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego


